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20 marca
29. Św. Józef Bilczewski *
1. Pierwsza Komunia święta.
2. Nawiedzenie Przenajświętszego Sakramentu.
3. Eucharystia i troska o świątynie. 
29.1 Opatrzność zrządziła, że przez pierwsze dwadzieścia lat XX wieku archidiecezją lwowską obrządku łacińskiego kierował bardzo gorliwy pasterz, kanonizowany przez Benedykta XVI na początku jego pontyfikatu. W sąsiadującej diecezji przemyskiej biskupem, pracującym niemal dokładnie w tym samym okresie, był też święty biskup, Józef Sebastian Pelczar. Ci święci pasterze z wielką odpowiedzialnością podjęli swoje zadania następców apostołów. Ich wspólną cechą było to, że żyli Eucharystią i starali się prowadzić lud Boży do większego umiłowania Jezusa w Przenajświętszym Sakramencie. Wśród innych rozporządzeń wielką uwagę zwrócili na pierwszą Komunię św. dzieci. 

W tym samym okresie na Stolicy Piotrowej zasiadał św. Pius X. Sługa Boży Jan Paweł II pod koniec swego życia wspominał: „Wzruszające świadectwo miłości pasterskiej wobec dzieci dał mój poprzednik Pius X, poprzez decyzję dotyczącą pierwszej Komunii świętej. Nie tylko obniżył wiek konieczny, by móc przystąpić do Stołu Pańskiego, z czego i ja skorzystałem w maju 1929 roku, ale także otworzył możliwość przyjęcia Komunii świętej jeszcze przed ukończeniem siódmego roku życia, jeśli dziecko wykazuje wystarczające rozeznanie. Duszpasterska decyzja o wczesnej Komunii świętej warta jest pochwały i przypomnienia. Przyniosła wiele owoców świętości i apostolstwa wśród dzieci, sprzyjając także rozwijaniu powołań kapłańskich”
.

 „Cała nadzieja parafii i Kościoła spoczywa w chrześcijańskim wychowaniu dzieci – czytamy w jednym z listów duszpasterskich bp. Bilczewskiego. - Czym na wiosnę okwit dla drzew i zboża, a w następstwie dla dobrobytu powszechnego, tym dobrze pokierowane lata chłopięce dla człowieka i społeczeństwa. Nic zaś tyle nie pomaga do urobienia silnego, szlachetnego charakteru, jak dobra spowiedź i uroczysta pierwsza Komunia św. Jeśli dziecko nauczy się odprawiać te najważniejsze akty życia chrześcijańskiego z gorącą wiarą i zrozumieniem całej ich doniosłości, to choćby je później burza życia oderwała od Chrystusa, ono do Niego wróci. Pamięć dobrej pierwszej Komunii św. pójdzie za nim, ścigać je będzie obrazami najczystszego szczęścia tak długo aż nowy syn marnotrawny powie: surgam et ibo ad Patrem meum - nawrócę do Boga i Ojca mego, bo u Niego było mi dobrze, bardzo dobrze”
. 

Pan Jezus głosząc Ewangelię wielokrotnie odwoływał się do tematu uprawy roli. W ten sposób nie tylko osadzał Ewangelię w realiach życia, ale także wskazywał na cierpliwość, jaką winni kierować się apostołowie w ich zaangażowaniu, przypominającym pod pewnymi względami pracę rolnika. Praca ta nie polega na krótkich akcjach, po których należałby się szybko spodziewać obfitych owoców. Rzetelne apostolstwo jest raczej długotrwałym i wytrwałym trudem, który rozpoczyna się bardzo wcześnie, i cierpliwie, nieraz bardzo długo oczekuje na wzrost i owocowanie, będące dziełem Stwórcy. Ja siałem, Apollos podlewał, lecz Bóg dał wzrost. Otóż nic nie znaczy ten, który sieje, ani ten, który podlewa, tylko Ten, który daje wzrost - Bóg. Ten, który sieje, i ten, który podlewa, stanowi jedno; każdy według własnego trudu otrzyma należną mu zapłatę. My bowiem jesteśmy pomocnikami Boga, wy zaś jesteście uprawną rolą Bożą i Bożą budowlą (1 Kor 3, 6-9). Ważne jest, by uprawę rozpoczynać w najkorzystniejszym czasie. Umiłowania do Eucharystii człowiek uczy się od najwcześniejszych lat, dlatego tak ważną w nim rolę odgrywa przykład rodziców i starszych krewnych. Podczas dzisiejszej modlitwy możemy zastanowić się nad naszym apostolstwem wobec dzieci, zadbać o wzbudzenie w nich pragnienia spotkania z Chrystusem w Komunii św. 

29.2. Nieocenioną wartością dla życia Kościoła jest kult Eucharystii poza Mszą Świętą. Jest on ściśle związany ze sprawowaniem Ofiary Eucharystycznej. Obecność Chrystusa pod świętymi postaciami trwa dopóki istnieją postaci chleba i wina. „Pięknie jest zatrzymać się z Nim i jak umiłowany Uczeń oprzeć głowę na Jego piersi, poczuć dotknięcie nieskończoną miłością Jego Serca. Jeśli chrześcijaństwo ma się wyróżniać w naszych czasach przede wszystkim ‘sztuką modlitwy’ - pisał Jan Paweł II pod koniec swego pontyfikatu, – jak nie odczuwać odnowionej potrzeby dłuższego zatrzymania się przed Chrystusem obecnym w Najświętszym Sakramencie na duchowej rozmowie, na cichej adoracji w postawie pełnej miłości?”

Obrazowo uczył na ten temat święty biskup ze Lwowa: „Znacie wszyscy kwiat słonecznika – hodujecie go w ogrodach. Nieraz też widziałem go na polach waszych. Wiecie także, skąd imię tego kwiatu! Zowie się słonecznikiem, bo postacią swoja przypomina strojną w złote promienie tarczę słońca, a także dlatego, że stale przychyla się, zwraca ku źródłu światła i ciepła. Rano zdaje się czekać na swoje słonko: w południe kieruje ku niemu tarczę swoją niemal prostopadle; potem – naśladując pozorne ruchy słońca – idzie za nim dalej i jakoby pochyleniem głowy żegna je przy zachodzie. Adoracja Najświętszego Sakramentu publiczna i prywatna, do której Kościół Katolicki tak usilnie zachęca, ma właśnie uczynić z nas wszystkich słoneczniki duchowe, zwrócone wciąż myślą, sercem ku Hostii śnieżnobiałej, która jest dla nas nigdy nie wygasającym Słońcem Bożej prawdy, łaski i miłości”
.
„Stąd dla mnie, który jestem pierwszym stróżem Eucharystii w diecezji – pisał święty biskup Józef, nie masz większej radości, jak kiedy słyszę, że cześć Najświętszego Sakramentu coraz więcej się pogłębia, że lud kochany cieszy się każdą niedzielą adoracyjną jako wielkim świętem w parafii, że nawiedza coraz częściej Boskiego Więźnia miłości także w dni powszednie, że w niektórych miejscowościach zastępy mężczyzn odprawiają przed nim nawet nocne straże wynagradzające”
.
„Pan Jezus w Najświętszym Sakramencie czeka z rękami pełnymi łask i szuka ludzi, którym mógłby je rozdać”
. Dlatego starajmy się zaglądać każdego dnia, choć na krótką chwilę do Kościoła lub kaplicy. Zastanówmy się, czy na naszej drodze do pracy lub uczelni, lub może nawet w miejscu pracy nie ma tabernakulum, w którym Jezus czeka na naszą adorację. Gdy brakuje nam czasu lub fizycznej możliwości wejścia, możemy go odwiedzić myślą i pragnieniem. Nauczajmy też innych tego zwyczaju, przynoszącego tak wspaniałe owoce. Ileż to nawróceń i postanowień głębszej służby Bogu miało swój początek w, z pozoru przypadkowym i zwyczajnym, wejściu do Kościoła. Św. Edyta Stein, patronka Europy, opowiada, jak kiedyś z czystej ciekawości weszła do kościoła katolickiego i jak głębokie wrażenie wywarł na nią widok prostej kobiety, która z zakupami wstąpiła na chwilę do kościoła. Odczuła, że ta kobieta przyszła porozmawiać z kimś, kto ją kocha.

29.3. Wiara w tajemnicę eucharystyczną wyrażała się w dziejach nie tylko poprzez potrzebę wewnętrznej postawy pobożności, lecz także poprzez szereg zewnętrznych wyrazów, mających na celu przywołanie i podkreślenie doniosłości sprawowanego wydarzenia. 

Św. Józef Bilczewski podczas studiów w Rzymie poświęcił się badaniom archeologii chrześcijańskiej pierwszych wieków, a konkretnie badaniom znaków eucharystycznych w katakumbach. Potem jako ordynariusz Archidiecezji Lwowskiej troszczył się o budowę nowych kościołów i upiększanie istniejących, a po zakończeniu pierwszej wojny światowej mocno zaangażował się w jak najszybsze naprawy zniszczeń wojennych
.

 „Głęboki związek pomiędzy pięknem a liturgią domaga się szczególnej uwagi dla wszystkich środków artystycznych, które służą celebracji. Ważnym składnikiem sztuki sakralnej jest niewątpliwie architektura kościołów (...). Celem architektury sakralnej jest dostarczenie Kościołowi, który celebruje tajemnice wiary, a w szczególności Eucharystię, przestrzeni najbardziej dostosowanej do właściwego przebiegu czynności liturgicznych. (...) Należy również zachować szacunek i troskę o paramenty, ozdoby, sakralne naczynia, aby wzajemnie zharmonizowane, w sposób uporządkowany wzbudzały zachwyt nad misterium Boga, wyrażały jedność wiary oraz wzmacniały pobożność”
.
Podczas dzisiejszej modlitwy możemy zastanowić się nad naszą troską o miejsca kultu i ich godność. Choć jest to zadanie powierzone na pierwszym miejscu biskupom i księżom, cały lud Boży zawsze czuł się za nie odpowiedzialny. W pięknych i zadbanych kościołach i kaplicach uwidacznia się wiara i miłość całej wspólnoty wiernych. Troska o te sprawy wyraża się w wielkich i drobnych rzeczach. I jedne i drugie są istotne, ponieważ są owocem naszej miłości. Pamiętajmy o tym, jak Jezusa pochwalił gest Marii Magdaleny, która wylała na Jego głowę flakonik drogocennego olejku. Przez niektórych ten gest został odczytany jako niewyobrażalne marnotrawstwo. „Z całym poszanowaniem obowiązku wspierania potrzebujących, których uczniowie zawsze będą musieli się zajmować (…), On, myśląc o zbliżającej się chwili swojej śmierci i złożeniu do grobu, docenia namaszczenie, którego dostąpił jako zapowiedź tej czci, jakiej Jego ciało, nierozerwalnie związane z tajemnicą Jego osoby, będzie godne także po śmierci”
.
Warto dziś się zastanowić nad hojnością naszego wsparcia, jej ilością i regularnością. Równocześnie troska o kult Boży znajdzie inne sposoby wsparcia, angażując nasz czas i doświadczenie. Godność kultu jest naszą sprawą, dlatego dbajmy o to, by odpowiednio się zachowywać podczas nabożeństw i nauczajmy innych, szczególnie nasze dzieci, jak trzeba się zachowywać w Kościele. Dziś może bardziej niż w innych czasach warto przypominać rzeczy, które wydają nam się oczywiste: odpowiedni strój w Kościele, zachowanie skupienia i milczenia, niejedzenie lub niepalenie papierosów w świątyni, etc. 

„Wejdźmy (…) – pisał w swej ostatniej encyklice Jan Paweł II – do szkoły świętych, wielkich mistrzów prawdziwej pobożności eucharystycznej. W ich świadectwie teologia Eucharystii nabiera całego blasku przeżycia, ‘zaraża’ nas i niejako ‘rozgrzewa’. Posłuchajmy przede wszystkim Najświętszej Dziewicy Maryi, w której tajemnica Eucharystii jawi się bardziej niż w kimkolwiek innym jako tajemnica światła. Patrząc na nią, poznajemy przemijającą moc, jaką posiada Eucharystia”
. 

Kończymy naszą modlitwę prosząc Matkę Boską Łaskawą, byśmy stawali się z dnia na dzień duszami coraz bardziej rozkochanymi w Eucharystii i potrafili to przekazywać w naszym otoczeniu. 

* Św. Józef Bilczewski (1860-1923). Urodził się blisko Bielska Białej. Gimnazjum ukończył w Wadowicach, a Seminarium Duchowne - w Krakowie. Odbył studia w Wiedniu i w Rzymie. Naukowo poświęcił się badaniom archeologii pierwszych wieków chrześcijańskich. Wykładał na UJ a potem na Uniwersytecie Jana Kazimierza, którego rektorem. W 1901 r. został mianowany arcybiskupem lwowskim. Gorliwie zaangażowany w szerzenie czci Eucharystii i Maryi. Został kanonizowany przez Benedykta XVI w październiku 2005 r. na zakończenie roku Eucharystycznego. 
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